
CENłK«KATÓLf Y 1995 NA70flrj«g0_2Łl

NR INDEKSU 374776 
PL. ISSN 0137—8287



ROZWAŻANIA BIBLIJNE

„Ja jestem 
Światłością  

świata”
*  więto Oczyszczenia Najświętszej Maryi Panny, czyli Matki

^  Boskiej Gromnicznej przypada czterdziestego dnia po 

Bożym Narodzeniu. Jest to pamiątka Ofiarowania Pana 

Jezusa w świątyni jerozolimskiej. W tym dniu Kościół przypomina, że Pan 

Jezus jest Światłością świata i poświęca woskowe świece, które przenie

sione do domów, wyobrażają przejście przez życie z Jezusem.

„A żył w Jerozolimie człowiek, imieniem Symeon. Był to człowiek spra

wiedliwy i pobożny, wyczekiwał pociechy Izraela, a Duch Święty spoczy

wał na nim (...). Za natchnieniem więc Ducha przyszedł do świątyni. A gdy 

Rodzice wnosili Dzieciątku Jezus, aby postąpić z Nim według zwyczaju 

Prawa, on wziął je w objęcia, błogosławił Boga i mówił: Teraz o Wiadco, 

pozwól odejść studzę Twemu w pokoju, według Twojego słowa. Bo moje 

oczy ujrzały Twoje zbawienie, któreś przygotował wobec wszystkich naro

dów: światło na oświecenie pogan i chwałę ludu Twego, Izraela" (Łk 2 
25-32).

Ten fragment Ewangelii, który odczytuje kapłan w dniu 2 lutego, w 

święto Matki Bożej Gromnicznej, mówi nam o spotkaniu Symeona ze 

swoim Zbawcą, Jezusem Chrystusem. Mogło dojść do tego spotkania, 

gdyż jak mówi Ewangelista, Symeon „był to człowiek sprawiedliwy i 

pobożny, wyczekiwał pociechy Izraela, a Duch Święty spoczywał na nim’’. 

W tych słowach św. Łukasz zamknął warunki, jakie powinniśmy spełnić, 

aby mogło dojść do spotkania z Chrystusem. A więc przede wszystkim 

powinniśmy kochać Boga i ludzi. Miłość do Boga daje nam prawdziwą 

pobożność i prowadzi do zbawienia. Symeonowi wystarczyło samo zoba

czenie Boga, aby wyzwolić z jego serca radosne westchnienie: „Teraz 

Boe pozwól odejść słudze Twemu w pokoju (...). Bo moje oczy ujrzały 

Twoje zbawienie, któreś przygotował wobec wszystkich narodów: światło 

na oświecenie pogan". Symeon wyraża tu powszechność zbawienia, 

które obejmuje wszystkie narody. Symbol światłości oznacza Mesjasza, 

który objawi narodom prawdziwą wiarę.

Św. Paweł w swych listach często posługiwał się porównaniem Boga i 

Światłości. „Bóg, Ten, który rozkazał ciemnościom, by zajaśniały świat

łem, zabłysnął w naszych sercach, by olśnić nas jasnością chwały Bożej 

na obliczu Chrystusa” (2 Kor 4, 6). Bóg stworzył światło przy stworzeniu 

świata, świeci ono na obliczu Chrystusa i jest jasnością każdego wierzą

cego. Chrystus jest w swym majestacie „obrazem Boga", słowo jest „bla

skiem Ewangelii majestatu Chrystusa” (2 Kor 4, 4). Chrystus jest dniem 

(Rz 13,12). W słowie i sakramencie Chrystus jaśnieje jako światło (Ef 5, 

14). Ci, którzy niegdyś byli ciemnością, teraz są „światłością w Panu” (Ef 

5,8). Boski dar światła czyni wierzących światłem. „Wszyscy wy bowiem 

jesteście synami światłości i synami dnia” (1 Tes 5,5). Chrześcijanie winni 

świecić „jako źródło światła w świecie” (Flp 2,15). Obietnica jest „uczest

nictwem w dziele świętych w światłości” (Kol 1,12).

Św. Jan rozwija i pogłębia teologię światła. Apostoł odwołuje się tu nie 

tylko do Starego Testamentu, ale także do pojęć i formuł gnozy. Prze

ciwieństwo między światłem a ciemnością jest jednak w gnozie 

mitologicznym dualizmem stworzenia, natomiast u św. Jana istnie

je dualizm między wiarą i niewiarą, a więc dualizm moralny. 

Według prologu Ewangelii św. Jana — Chrystus był i jest Lo

gosem, światłem i życiem ludzi. Światło jest siłą życia. „Prawdzi

wa światłość, która oświeca każdego człowieka, przyszła (w Chry

stusie) na świat" (J 1, 9). Chrystus sam mówi: „Ja jestem 

światłością świata. Kto idzie za Mną, nie będzie chodził w ciem

nościach, lecz będzie miał światło życia” (J 8, 12). Chrystus 

jest światłem i daje światło. Uzdrowienie symbolicznie ujawnia, 

że Chrystus jest „światłością świata” (J 9, 5). Objawienie Chry

stusa oświeciło świat. Dopiero dzięki objawieniu człowiek rozu

mie także siebie samego. „Ja przyszedłem na świat jako światło, 

aby każdy, kto we Mnie wierzy, nie pozostawał w ciemności" 

(J 12, 46). Wszyscy, którzy uwierzyli w Jezusa Chrystusa także są 

światłem w świecie i dla świata. „Wierzcie w światłość, abyście byli 

synami światłości” (J 12, 36). Ponieważ światło jest identyczne z 

prawdą (1 J 1, 6), a prawda to rzeczywistość Boga dostępna 

nam dzięki Objawieniu, stąd przez wiarę można osiągnąć światło. 

Prawdziwe światło przyszło na świat wraz z przyjściem Chrystusa; On dał 

nam możność przyjęcia nowego życia. Chrześcijanie powinni przyjąć 

światłość i w niej trwać, a czynią to wtedy, gdy trwają w miłości. 

„Kto miłuje swego brata, ten trwa w światłości (...). Kto zaś swojego 

brata nienawidzi — żyje w ciemności” (1 J 2,10).

Na okładce:
Gotycka Madonna (XV w. — kopia) w kościele starokatolickim 
w Karlsruhe (Niemcy).
Polskie krajobrazy w zimowej szacie



W rocznicę 
śmierci

Biskupa 
Franciszka Hodura
W dniu 16 lutego 1953 ro

ku zmarł bp Franci
szek Hodur, organiza

tor Polskiego Narodowego Koś
cioła Katolickiego, wielki refor
mator, humanista i patriota, który 
całe życie poświęcił trosce o 
zachowanie nauki Jezusa Chrystu
sa.

Bp Franciszek Hodur urodził 
się 1 kwietnia 1866 roku we wsi 
Żarki koło Chrzanowa. Po ukoń
czeniu szkoły podstawowej i 
gimnazjum św. Anny w Krako
wie, w roku 1889 wstąpił do Wyż
szego Seminarium Duchownego 
w Krakowie. Franciszek Hodur 
uczęszczał na wykłady do Colle
gium Novum Uniwersytetu Ja
giellońskiego oraz do Księży Mis
jonarzy na Stradomiu. Po zali
czeniu trzech lat studiów teolo
gicznych i przyjęciu niższych 
święceń kapłańskich w Krako
wie, kleryk Franciszek Hodur 
wyjechał do USA i tam otrzymał 
święcenia kapłańskie.

Ks. Franciszek Hodur wkrótce 
przekonał się, że na obczyźnie 
także panują niesprawiedliwe 
stosunki. Zrozumiał, iż polski 
lud powinien otrzymać należne 
mu prawa, a wolność i niepod
ległość, której pragnęli Polacy, 
powinna objąć nie tylko polskie 
ziemie, ale i polską duszę. Gdy 
więc został wezwany przez Pola
ków ze Scranton, którzy w kon
flikcie z irlandzkimi i niemiecki
mi biskupami domagali się swoich 
praw, przybył natychmiast i sta
nął po ich stronie. Pomimo wielu 
prób rozwiązania tego konfliktu, 
Rzym odrzucał petycję Polaków, 
twierdząc, że „Stolica Święta 
nie będzie ustanawiała osob
nych praw ani osobnych bisku
pów dla garści katolików pol
skiego pochodzenia w Amery
ce, skazanej na niezawodne 
wynarodowienie pośród kultu

ralnego i bogatego otocze
nia” .

W dniu 18 września 1898 roku 
scrantonianie zapoznali się z 
decyzją Rzymu i postanowili 
wówczas nie wracać pod jurys
dykcję biskupów rzymskokato
lickich, lecz „oddać się z głęboką 
a mocną wiarą pod opiekę Bożą” . 
We wrześniu 1904 roku odbył się 
I Synod Generalny w Scranton, 
który wybrał ks. Franciszka Hodu
ra na biskupa. Uroczystość kon
sekracji odbyła się w dniu 29 
września 1907 roku w katedrze 
starokatolickiej pw. św. Gertrudy 
w Utrechcie.

Po odzyskaniu niepodległości 
przez Polskę w roku 1918, bp 
Franciszek Hodur — pierwszy 
biskup Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w USA — 
podjął próbę zbadania możli
wości pracy misyjnej w Polsce. 
Jak wiadomo, u podstaw pro
gramu PNKK legło hasło służenia 
Ojczyźnie; było to wyrazem 
gorącego patriotyzmu i głębokiej 
świadomości imigrantów pols
kich. Bp Franciszek Hodur od 
samego początku myślał o zor
ganizowaniu PNKK w Polsce. W 
tym celu przyjeżdżał do Galicji w 
latach 1910-1914. Jednak bar
dziej systematyczne i skuteczne 
zajęcie się tą sprawą mogło 
nastąpić dopiero po ugruntowa
niu się fundamentów PNKK w 
USA i odzyskaniu niepodległości 
przez Polskę. W grudniu 1919 r. 
przyjechał do Krakowa ks. B. 
Krupski (+ 1936 r.), którego 
zadaniem było zbadanie możli
wości pracy misyjnej w Polsce. Z 
upoważnienia Rady Głównej 
PNKK i Polskiej Narodowej „Spój
ni” , miał zająć się on zorganizo
waniem w Polsce akcji charyta
tywnej. Pisał o tym w swym

dokończenie na str. 10

Spotkanie 
z Maryją 

Gromniczną
Nic nie znaczyło Jej kroków, 

a jednak przeszła, 

mgła świetlna -  jasna, przejrzysta, 

jak welon ślubny -  czysta,

Panna Przedziwna -  Gromniczna.

Jasny Jej ślad pozostał w powietrzu 

światłem świecy w mroku 

-  mleczny.

Droga świetlista, którą podąża

Stroskana,

wiedzie do Tego,

Który za nas oddał życie 

w cudzie Narodzin i Zmartwychwstania, 

Któremu niesie nasze prośby 

i błagania.

Spotkanie z Tobą -  Jasna Gromnico 

to spotkanie Prawdy w wędrówce życia. 

Zbłąkany znajdzie ukojenie 

nosząc Obraz Niebiańskiej Pani 

w duszy, serca kryjówce, 

raz poznawszy Jego moc, 

po stokroć będzie Mu oddany.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA



Zarząd Główny Społecznego 
Towarzystwa Polskich Katolików
W dn iu  10 g rudn ia  1994 roku o d b y ły  się w W arszaw ie 

ob rady Zarządu G łów nego Społecznego T ow a
rzystwa Polskich Kato lików .

Posiedzenie o tw o rzy ł prezes ZG STPK — bp prof. d r hab. 
W ik to r W ysoczański, k tó ry  bardzo serdecznie pow ita ł 
w szystk ich  uczestn ików  posiedzenia. A  następnie p o p ro 
s ił bpa Tadeusza R. M ajew skiego, aby od m ó w ił m o d lit
wę.

Po w spólne j m odlitw ie , bp Wiklor Wysoczański — prezes 
ZG STPK — o m ó w ił dz ia ła lność s ta tu tow ą Społecznego T ow a
rzystwa Polskich Kato lików  oraz sytuację ekonom iczną Zakładów 
P rzem ysłow o-U sługow ych „P o ika t” .

Z godn ie  z uchw ałą  XI K ra jow ego Z jazdu STPK, akcep tu ją 
cą popraw ki do s ta tu tu  STPK i zobow iązu jącą  nowo w ybrane 
w ładze STPK do zare jestrow ania  sta tu tu  przez kom peten t
ne w ładze, Prezydium  ZG STPK zg łos iło  zm iany sta tu tu  
do Sądu W ojew ódzkiego w W arszawie (VII W ydzia ł C yw ilny). 
Po p raw no-fo rm a lnych  uzgodn ien iach , now y s ta tu t STPK 
zosta ł p rzy ję ty  i zare jestrow any w  sądowym  rejestrze 
stowarzyszeń, a następnie przesłany do każdego Oddziału 
STPK.

Pragniem y, aby dom  im. bpa Edwarda Herzoga w Konstan
c in ie  by ł to  ośrodkiem  s tud iów  i m odlitw y. Dzięki pom o
cy s ta roka to lików  ze Szwajcarii, a także z H o land ii — chce
my zbudow ać kaplicę. Po sześciu m iesiącach in tensyw nych 
starań, o trzym a liśm y pozw o len ie  na budow ę tej kap licy, 
k tó ra  będzie s łuży ła  K ośc io łow i w Poisce i innym  K ośc io 
łom  U nii U trechckie j. C hc ie libyśm y, aby kap lica  była go
tow a do październ ika 1995 r. i m ogła s łużyć uczestnikom  
obrad M iędzynarodow ej Konfe rencji B iskupów  S ta roka to lic 
kich, k tó re  odbędą się w  dn iach od 8 do 14 październ ika 
1995 r.

N iestety, sytuacja  ekonom iczna „P o lka t-u ” w dalszym  ciągu 
jest trudna, odczuw am y to wszyscy: STPK i K ośció ł. D latego 
w ciąż staw iam y sobie pytania: Co dalej? Jakie is tn ie ją  m ożli
wości ra tow ania  zakładów  upadających? Co należy zrob ić, 
aby rozw ija ły  się zakłady dobre; te, które  dzisia j przynoszą 
zysk?

W roku 1995 m usim y pod jąć dalsze dzia łan ia  zm ierzające do 
zm iany s truk tu ra lne j ZPU „P o lka t” , które  pozw olą nam nie ty lko  
przetrwać, ale także odbudow ać dobrą sytuację  finansow ą 
firm y. Zastanaw iam y się, jak na jkorzystn ie j p rzeprow adzić 
w  zakładach „P o lka t-u ”  restruktu ryzację  (racjona lizację  
za trudn ien ia ), jak  rozszerzyć aso rtym en t w yrobów  i dokonać 
pow o lne j zm iany p ro filu  naszej dz ia ła lności. Jesteśm y 
o tw arc i na różne propozycje , z k tó rych  w yb ie rym y dla nas 
najlepsze.

Po w ystąp ien iu  bpa W ikto ra  W ysoczanskiego, g łos zabra
li p rzedstaw ic ie le  O ddzia łów  Społecznego Tow arzystw a 
P o lsk ich K ato lików . P o in fo rm ow ali on i zebranych o dz ia ła l
ności Tow arzystw a w terenie. Przede wszystkim  podkreś lo 
no pracę z dziećm i i m łodzieżą oraz dz ia ła lność cha ry ta 
tywną.

Przedstaw icie l O ddzia łu STPK we W rocław iu, Pan Edmund 
Badan, p o in fo rm o w a ło  w yborach  Zarządu tego O ddzia łu oraz o 
jego dz ia ła lności sta tu tow e j. A następnie szczegółow o om ó
w ił sprawę prze jęcia  ob iektu  w  Ś w idn icy . Na po lecenie

bpa W. W ysoczanskiego, do Ś w idn icy  po jecha ł dyr. W łodkow s- 
ki z W rocław ia , k tó ry  dokona ł ana lizy stanu techn iczne 
go budynku . Jego zdaniem , ob iek t jest w bardzo złym  sta
nie techn icznym  i wym aga kosztownego, kap ita lnego rem on
tu.

Bp Tadeusz R. M ajewski ka tegoryczn ie  sp rzec iw ił się p rzy j
m ow aniu  tego budynku . Jego zdaniem  „n ie  stać nas na p rzy j
m ow anie  ru iny". Po tym  w ystąp ien iu , bp Tadeusz R. Majewski 
opuśc ił posiedzenie, ze względu na inne, p ilne  obow iązki.

Dzia ła lność sw o ich  O ddzia łów  om ów ili także p. Jedynak z 
Huciska, ks. kanclerz S iep ie tow ski z Krakowa, ks. dziekan 
Puszczyński z Z ie lone j G óry i ks. dziekan T. W o jtow icz  z W ar
szawy. O ddz ia ły  realizują dzia ła lność s ta tu tow ą STPK, przede 
w szystkim  przez pog łęb ien ie  w śród cz łonków  i sym patyków  
Tow arzystw a św ia topoglądu  chrześcijańskiego, przez um ac
nianie w ięzi w śród w yznaw ców  i sym pa tyków  naszego K ościo ła  
oraz organ izu jąc spotkan ia  z okazji świąt, roczn ic i jub ileuszy.

Następnie g łos zabra ł prezes S półk i z o.o. ZPU „P o lka t” — dyr. 
Mieczysław Suska, który po in form ow ało  sytuacii ekonom icznej za
kładów „Po lkat” . Obecnie zakłady starają się utrzym ać dotychcza
sowy poziom  produkcji, poszukując nowych k ierunków  p rodukc
ji. D o tychczas p rodukc ja  „P o lka t-u " by ła  us taw iona na robo ty  w 
w ie lk im  przemyśle i w eksporcie. W ielki p rzem ysł upadł i skończy
ły  się roboty eksportowe. Na rynku krajowym  brak jest zleceń w za- 
kresie budow lano-m ontażowym  oraz sprzedaży naszych w yrobów 
branży elektro-mechan icznej. W zakładzie w  W ojcieszowie chcie li
byśmy rozpocząć produkcjęz drewna. W ubiegłym  roku podjęliśm y 
p rodukcję  p ły t m eblowych w Rajczy k/Żyw ca i przekonaliśm y się, 
że jest to  korzystna inwestycja. Spółka w Rajczy przynosi zysk. Po
dobną spółkę chcemy utworzyćw Wojcieszowie; prowadzimy rozmo
wy z kontrachentam i, k tó rzy  by w nieśli do spó łk i kapita ł.

Z  naszych analiz wynika, iż najbliższe dwa lata będą dla „Polkat-u" 
trudne. „Jestem jednak przekonany — pow iedzia łd ry. M. S uska— 
że po tych dwóch latach przyjdą efekty. C hcie libyśm y w  tym  czasie 
zmienićdotychczasowąstrukturęzarządzania, aby skuteczniej wymusza
ła większą aktywność dyrektorów  i k ierow nictw a zakładów. Chodzi 
tu o taki sposób zarządzania, który w yzw o liłby większe m ożliwości 
i s ięgną ł do rezerw tkw iących  w przedsięb iorstw ach. W praw dzie 
obecne w yn ik i finansow e nie spe łn ia ją  oczekiw ań STPK, 
jesteśm y jednak przekonani, iż s topn iow o  sytuacja  ta będzie się 
polepszała".

Naw iązu jąc do trudne j sy tuac ji finansow ej „P o lka t-u ” , 
STPK i K ościo ła  bp Wiktor Wysoczański pow iedzia ł, iż 
zw o ln ione  przez „P o lka t”  lokale przy ul. W ilczej, k tórych 
pow ierzchn ia  w ynosi ponad 1100 m2 m og łyby zapew nić 
środk i potrzebne do u trzym an ia  księży, gdyby zosta ły 
korzystn ie  w ynajęte. Z godn ie  z obow iązu jącym  prawem, 
sprawą tą  pow inny się zająć kom petentne w ładze K ośc io 
ła. Zdaniem  bpa W. W ysoczańskiego, n ie należy sprzeda
wać tych  lokali, ale szukać jak  na jkorzystn ie jszych  m ożli
wości ich wynajęcia.

Na zakończenie  obrad, cz łonkow ie  Zarządu G łów nego 
.ednogłośn ie  pod ję li uchwały, w któ rych  przy ję li in fo r
m acje Prezesa ZG STPK, Prezesa Spó łk i ZPU „P o lka t” 
oraz zobow iąza li Prezydium  ZG STPK do aktyw nego 
uczestn ic tw a  w  rozw iązyw aniu  p rob lem ów , przed któ rym i 
dzisiaj staje STPK i Kościół.



„Bóg dał każdemu człowiekowi możliwość 
uszczęśliwiania innych!”

(Phil Bosmans)

OSAMOTNIONY CZŁOWIEKU!
Ż y je m y  w  czasach chaosu ideow o -m o ra ln eg o  

i n ieup o rząd kow an eg o  bytu  m ateria lnego .
Je że li czu jesz się zagrożony , u p o ko rzo n y  p rzez  życie, 

o pu szczony p rze z  b liskich  i p rzyjació ł, 
zm ę c zo n y  życ iem  

i  tracisz n adzie ję  na ja k ą k o lw ie k  p o p raw ę  —  

napisz na adres:

DUSZPASTERSTWO OSAMOTNIONYCH 
UL. 17 STYCZNIA nr 23 

64-100 LESZNO
Opisz swoje problemy. Podziel się z nami kłopotami I troskami. 
Nie załamuj się. Może wspólnie uda nam się zaradzić Twoim 
problemom -  wyciszyć ból I upokorzenie, poprawić 

Twoje samopoczucie.
DUSZPASTERZ



S pecja lis tyczny Ośrodek Szko l
no-W ychow aw czy przy S zp ita
lu  d la  Dzieci N iepe łnospra

w nych „G ó rka " w  Busku Z dro ju  w sp ó ł
działa już od w ie lu  lat z m ie jscow ym  sana
to rium  w o jskow ym , któ re  ustaw iczn ie  
niesie pom oc finansow ą i leczniczą 
m ałym  pensjonariuszom .

H is to ria  Szpita la „G órka" sięga 1918 r., 
k iedy to  lekarz Zagłębia D ąbrow skiego — 
Szym on S ta rk iew icz — rozpoczą ł stara
nia o pow o łan ie  w Busku do życia  sanato
rium  d la  dzieci cho rych  na g ruź licę  
kostno-staw ow ą. W cztery lata później 
po łożono kam ień w ęgie lny pod pierwsze

Z pomocą

poprzedn ików  dzie ło  i u trzym uje  stałe 
kon tak ty  z 21 W ojskow ym  Szpitalem  Uzd
row iskow ym  w Busku, ku pożytkow i 
przede wszystkim  dzieciom  „G ó rk i” . 
P rzynależność do grupy, m ożliw ość 
uczenia się, rozw oju i przeżywania, to  
po trzeby, które  dz ieci n iepe łnospraw ne 
odczuw ają  w  s topn iu  nie m niejszym  niż 
zdrow e — konsta tu je  dyr. D obrow o lsk i — 
zatem o tw órzm y przed n im i życie.

In ic ja to rką , k tó ra  zapoczą tkow a ła  
dobroczynną  akcję  zb ió rk i p ieniężnej dla 
tych  dzieci w  1991 r. była kuracjuszka 
szp ita la  w ojskow ego S tanisława Bogusz 
z Bydgoszczy. Przez te parę lat w ie lu  ludzi

F unkc jonu je  tu  szkoła podstaw ow a no r
m alna z dz iećm i w  pe łn i spraw nym i (no r
m alnym i um ysłow o), szkoła specjalna, w 
któ re j są klasy in teg racy jne  z dziećm i 
norm a lnym i i upośledzonym i um ysłow o 
oraz przedszko le  specja lne. A by zg łago- 
dz ić  tęsknotę  za dom em  rodzinnym , 
m atki z p o b lisk ich  o ko lic  przebyw ają ca ły 
dzień razem ze sw oim i dziećm i i pod 
fachow ym  okiem  nauczycie li uczą je  ćw i
czeń rehab ilitacy jnych  i logopedycznych.

Rolę op iekuńczo-w ychow aw czą spra
w ują w ysokokw a lifikow an i nauczyciele. 
D yrekto ra  szkoły, m gr Z o fia  Gawrońska, 
z sa tysfakcją  tw ie rdz i, że ludzie, któ rym i

dzieciom niepełnosprawnym
w Polsce sanatorium  dziecięce, którego 
budow a trw ała  do 1926 r. N iem nie j już w 
1920 r., nie czekając na ukończenie 
budow y sanatorium , za łożenie tego szla
che tnego zam iaru rea lizow ano w  sześciu 
Bessem erowskich nam iotah, o trzym a
nych w  darze od am erykańskiego  C zer
w onego Krzyża, a następnie — leczono 
chore  dz ieci w barakach. W 1924 r. dy rek
torem  sanatorium  „G órka ” — Dziecięca 
K o lon ia  Lecznicza im. d r med. rektora  
J. B rudzińsk iego p rzy Z dro ju  w Busku 
zosta ł d r S tark iew icz, p iastu jąc tę  funkc ję  
aż do 1949 r.

Od 1955 r., k iedy to  na s tanow isko  
d yrekto ra  „G ó rk i”  p rzyby ł dr Franciszek 
Jaksew icz, następuje dalszy, wyraźnie 
korzystny etap rozw oju  sanatorium  dzie
c ięcego. W ówczas w sanatorium  u ru 
chom iono  b lok operacy jny  i rozpoczę ły 
się — z różnych dz iedzin  — spec ja lis ty 
czne zabiegi. Po jego  śm ierci obow iązki 
d yrekto ra  pe łn ili ko le jno  d r C hrostow ska 
i d r J. P rzybylik , na tom iast w roku 1969 
stanow isko  to  ob ją ł doc. d r med. Tom asz 
G oryński, ch iru rg -o rtopeda . Nadał on 
now y kierunek pracy na „G ó rce ” . Sanato
rium  zosta ło  przem ianowane na Szpital 
Kom pleksow ej R ehab ilitac ji „G ó rka " im. 
dr. Szym ona S tarkiew icza. Doc. G oryński 
b y ł gorącym  zw o lenn ik iem  realizow ania 
idei za łożycie la  „G ó rk i” , a spraw y dziecka 
przew lekle cho rego  s tanow iły  d la niego 
nadrzędny cel życia . Za swą zaangażo
waną dzia ła lność leczniczą b y ł odzna
czony Krzyżem K om andorsk im  i O fice r
skim  O rderu O drodzen ia  Polski oraz 
Sztandarem  Pracy II K lasy RP. Z m arł 6 
s ierpn ia  1988 r., pe łn iąc funkc ję  dyrekto ra  
naukow ego. Teraz jego  im ię nosi Przed
szkole nr 1 w  Busku.

O becny d yrek to r szpita la Janusz Do
brow o lsk i, lekarz ortopeda, z pow odze
niem  kon tynuu je  rozpoczęte przez swych

dobre j w o li, p rzebyw ających na leczeniu 
w 21 WSzU, angażu je  się w  tę hum an i
tarną akcję n iesien ia  pom ocy m ałym 
pensjonariuszom  z „G órk i". L ista ich jest 
n iezm iern ie  d ługa i c iąg le rośnie, n iepo
dobna zatem w ym ien ić  tu  wszystkich, 
to też  og ran iczym y się do podania 
nazw isk n iek tó rych  ty lko  z n ich, tak ich  
m .in., jak: m jr w  st. spocz. lek. pediatra 
M. H irs t, ktp. rez. Ryszard Koper, Danuta 
Lis, M ałgorzata  M arc in iak i B ogum iła  
Sm ółko.

W Specja lis tycznym  O środku Szko lno
-W ychow aw czym  „G órka ”  przebywa ro
tacy jn ie  przez okres 3-6 m iesięcy średn io  
ponad dw ieście  dzieci z ca łego kraju, 
u trzym yw anych  z budżetu państwa.

kieru je, n ie ty lk o  są bardzo dobrze  p rzy
go tow an i, ze w zględu na wykszta łcen ie  
specja listyczne, do w ykonyw an ia  odpo
w iedz ia lnych  zadań, ale w kłada ją  w ie le 
serca w  spraw y swych podop iecznych . 
T a kn p . m gr E lżb ieta Siemek, która  u koń 
czyła pedagogikę specja lną na WSP w 
K ie lcach, oprócz p rogram ow ych zajęć 
prow adzi z urozm aiconym  repertuarem  
dziec ięcy zespół a rtystyczny, a m gr Bar
bara Karp ińska szkołę życia  z dziećm i o 
stopniu  um iarkow anym  i znacznym  upoś
ledzeniu um ysłow ym , ucząc jednocześ
nie geogra fii i m atem atyki. Dużo osob i
stego czasu — poza norm atyw nym  
w ym iarem  godzin  — pośw ięca dzieciom  
w ychow czyn i m gr E lżbieta Kosińska,

Dyrektor Szpitala „Górka” lek. med. Janusz Dobrowolski wręcza kwiaty w imieniu 
dzieci niepełnosprawnych przedstawicielce Szpitala Wojskowjego z okazji Dnia Kobiet



Od iewej: ppłk lek. med. Bernard Solecki, mgr Barbara Karpińska (nauczycielka) z 
.Górki i kuracjuszka Szpitala Wojskowego Bogumiła Smółko ze Szczecina (czołówka 
aktywu dobroczynnego na rzecz dzieci)

jla te g o  kocha ją  one bardzo sw oją  pa
lią .

D zia ła jący w  szkole samorząd ucz
niowski prow adzi na bieżąco k ro n i
kę wydarzeń; w ydaw any jest także 
własny m ies ięcznik  pt. „G ips ik ” , k tó- 
•ym k ieru je  redakto r naczelna nauczy
cielka E lżbieta Pawelec, a funkc ję  
'edakto rów  spe łn ia ją  Katarzyna Drab- 
i ik  i Marta Pronobis, uczennice klas 
starszych szko ły podstaw ow ej. Dzię
ki zespo łow i redakcyjnem u dzieci bez- 
Dośrednio z „G ips ika ” w iedzą dok ładn ie  
;o  się u n ich dzieje.

G odzi się w  tym  m ie jscu zauważyć, 
ie  za spraw ą pp łk. w st. spocz. m gr 
Stanisława T o łodz ieck iego  z W arsza
wy, p rzebyw ającego od w ie lu  lat dość 
często na leczeniu w  21 WSzLI, ama- 
;ora artysty, g ra fika  — rysow nika, k tó - 
'ego hobby jest m alow anie  e ks lib r i
sów, rów nież dzieci „G ó rk i"  n iem ało 
pyskują, zw łaszcza w  aspekcie psy
cho log icznym , chociaż m ateria lny też 
nie pozosta je bez znaczenia. W ykona
ne przez pana To łodz ieck iego  w iloś
ci 15 sztuk e ks lib risy  są z kolei 
rozlosow yw ane w śród kuracjuszy — 
a fia rodaw ców  i przekazywane szczę
śliwcom  z ich nazw iskam i na pam iąt
kę. N iezależnie od tego  w po rozu 
m ieniu z kom endą szpita la w o jsko 
wego organ izow ane są przez ku rac ju 
szy oko licznośc iow e  w ystaw y i ką
ciki sprzedaży ekslib risów , a uzyska
ny w ten sposób dochód  każdorazo
wo w kw oc ie  k ilkuse t tys ięcy  z ło tych  
przeznaczany jes t d la dzieci n iepe ł
nospraw nych. Podobne przedsięwzię
cia wraz ze sprzedażą książek, pp łk  T o ło - 
decki ma zam iar zorgan izow ać w  w ydaw 
nictw ie wojskowym  Bellona i uzyskane stąd 
pieniądze przekazać dla dzieci „G ó rk i” .

P rzypom nijm y jeszcze, że ku rac ju 
sze i lekarze 21 WSzU spotyka ją  
się z n iepe łnospraw nym i dziećm i za
rów no w tedy, k iedy przekazują w  da
nym  tu rnus ie  zebrane dary, jak i 
goszczą na „G ó rce ” z okazji św ią t 
re lig ijnych  oraz państw ow ych i w o j
skow ych, a także w  D niu  Dziecka, 
w Dniu Św ięta  Kob ie t, w  Dniu N auczy
c ie la  itp.

Pod koniec 1994 r., k iedy byłem  na 
leczeniu sanatoryjnym , dzięki in ic ja 
tyw ie  ku racjuszy 21 W ojskow e jgo  Szpi
ta la U zdrow iskow ego w Busku Z dro ju  
i za aprobatą  Kom endy Szpita la prze
prow adzono ko le jną zb ió rkę  p ieniędzy 
pod hasłem: „D a r serca”  dla dzieci 
n iepe łnospraw nych  przebyw ających na 
leczeniu w  Specja lis tycznym  O środku 
S zko lno-W ychow aw czym  przy S zp ita
lu „G ó rka ” . Szczególne zaangażowa
nie w  tę akcję  wykazali kuracjusze 
H enryka A ndre jczuk, M aria Lorenc i 
S tefania W alewska z W arszawy oraz 
Jan ina  W odejko z W rocław ia  i Szymon 
Bortkun  z Gdyni.

W c iągu  n iespełna dw óch dn i ze
brano w turnusie  g rudn ipw o -s tycz- 
n iow ym  od ku rac juszy resortu MON 
4.765.000 z ło tych . Pieniądze te przeka
zane zosta ły dyrekc ji szpita la  „G órka ” 
na zakup sprzętu rad iow o-te lew izy jnego 
i pom ocy naukow o-dydaktycznych .

Mali pensjonariusze „G ó rk i” w y ją tko 
wo serdecznie pow ita li w  sw oich p ro 
gach k ilkudz ies ięc ioosobow ą delegację 
ze Szpita la  W ojskow ego na czele z ppłk. 
lek. med. Bernardem  Soleckim . Jakże 
w zruszający by ł m om ent, k iedy M ałgo
rzata K a linow ska z H ajnów ki, mała 
dziew czynka na wózku ^  inw a lidzk im , 
w raz z g rupą  sw oich koleżanek i ko
legów, w ita jąc  n iecodziennych  gości,

ozna jm iła : „za ten dar serca niech 
nam żyją  s to  la t". N astępnie  dzieci 
pod k ie row nic tw em  m gr E lżb ie ty Siemek 
zaprezentow ały przygo tow any specja ln ie 
na tę okazję program  artystyczny. 
Śpiew ano p iosenki i ko lędy, deklam o
w ano wiersze, „tań czo n o " w spó ln ie  z 
gośćm i. B y ł Ś w ię ty  M iko ła j i cho inka . 
B y ły  uściski, p rzy tu len ia  i poca łunki, 
łzy  radości i sw obodne, przeciąga ją
cego się w czasie szczere rozm owy. 
Dzieci w ręczy ły  gościom  w ykonane 
w łasnoręczn ie  na ka rton ikach  życze
nia św iąteczne i now oroczne z dedy
kacją „serce za serce” . Swoją w izytę  
u dz ieci goście  udokum entow a li w p i
sem do księgi pam iątkow ej. To m iłe 
i ze w szechm iar pożyteczne spotka
nie na d ługo  pozostanie w pam ięci 
i tych  m ałych, i tych  do ros łych  ku
racjuszy.

Również z g łęb i serca p łynące słowa 
podziękow ania  w yraz iły  d y rek to r szko
ły  podstaw ow ej m gr Z o fia  Gawrońska 
p rzypom ina jąc , że dzięki akcji „D ar 
Serca”  dzieci n iepe łnospraw ne mają 
w yposażone sale w dw a ko lo row e 
te lew izory, odtw arzacz m agnetow ido
wy, kom puter C om m odore  64 do g ie r 
i zabaw, kom pu te r IBM s x  384, kse
rokop ia rkę  „T osh iba ” , rad iom agneto
fon, różnego rodzaju zabawki, podrę
czn ik i, lek tu rzy  szko lne itp . — w szyst
ko na ogó lną kw otę 110 m ilionów  z ło 
tych . Ponadto specja liśc i W ojskow ego 
Szpita la udzie la ją  pom ocy m edycznej 
n iepe łnospraw nym  dzieciom .

Chcem y przyna jm nie j częściowo 
zrekom pensow ać szczupłe fundusze f i
nansowe przeznaczone z budżetu 
państwa na leczenie dz ieci tak m oc
no skrzyw dzonych przez los, to 
szlachetne przedsięw zięcie kon tynu 
owane będzie nadal — skonsta tow a ł 
na zakończen ie  im prezy pp łk  S o lec
ki.

— Bardzo liczę na w o jsko  i w ie 
rzę w  to, co dla nas uczyn iono  — 
pow iedzia ła  d yrek to r G aw rońska — 
ten pa trona t jest spełn ieniem  na
szych marzeń. Jestem  g łęboko  prze
konana, że gest ten ma, oprócz ma
te ria lnego, w ie lk i w ym iar m ora l
ny, a poza tym  w iąże się ściśle  
z listem  papieża skierow anym  do 
dzieci w Roku Rodziny. C hcia ła 
bym gorąco podziękow ać kom endan to 
w i p łk. dr. med. Jerzem u Szafran- 
ce, lekarzom  oraz kuracjuszom  21 
WSzU za ten praw dziw y dar ser
ca.

W arto jeszcze dodać, że ksiądz Marek 
Podym a z m ie jscowej parafii prowadzi 
lekc je  re lig ii w  O środku Szko lno-W y
chow aw czym  „G ó rk i” oraz sprawuje, 
wraz z s iostram i zakonnym i, op ie
kę duszpasterską nad cho rym i dzieć
mi.

Bronisław Getka 
ul. Różana 5/25 

20-538 Lublin



Kambodża: Broń, gwałty, śmierć: to życie codzienne dzieci kambodżańskich od 25 lat. 
Ponad połowa z dziesiątek tysięcy uciekinierów z miejsc walk to dzieci

Sarajewo: Bezpośrednie lub pośrednie ofiary konfliktu, dzieci z Sarajewa cierpią na to, co 
jest nazwane „traumatyzmem wojennym”: są pełne trwogi, mają trudności z oddychaniem, 
rysują zawsze scen z wo|ny, pełne krwi, trupów, zbombardowanych miajst. 1 /3 życia 
dziewięciolatków to okrutna wojna

LUDZIE DZIECIO M  
ZGOTOW ALI TEN LOS...

W spółczesne wojny coraz bar
dziej atakują ludność cywi
lną — a więc I dzieci. 

Dzieci — ofiary wściekłej nienawiści 
ludzi, ale też dzieci-żołnierze i dzieci- 
-mięso armatnie. Od początku lat osiem
dziesiątych od Afganistanu po Kambo
dżę, od Mozambiku po byłą Jugosławię, 
od Ruandy po Liban, półtora miliona 
dzieci zginęło, około sześciu milio
nów zostało rannych lub okaleczo
nych...

Dla dz ieci ży jących  w kra jach p row a
dzących w o jnę  dzw ony nieszczęścia biją 
trzy  razy. P ierwszy raz, gdy jako  o fia ry 
k o n flik tó w  doznają zarów no ran fizy
cznych , jak i n iezw ykle  c iężk ich  urazów 
psych icznych . Po raz d rug i, gdy jako 
synow ie  i có rk i o fia r pow iększa ją  szeregi 
s ie ro t lub  dz ieci zagubionych . W reszcie, 
gdy z b ron ią  w  ręku, jako  żo łn ierze, po
słuszni swym  rozkazodawcom  landskne- 
chci, zaczynają zab ijać ludzi wtedy, 
g dy pow inn i jeszcze łapać m otyle. Jak 
podaje UNICEF, 10proc. zdobyw ców  Kam- 
pali w Ugandzie  m ia ło  m iej niż 12 
lat.

Rzecznik UNICEF, C la ire  Brisset, w y
jaśn ia  ro lę  tej o rgan izac ji we w spó łczes
nym św iecie:

„U N IC E F " pow sta ł w 1946 r., aby 
pom óc w  ożyw ian iu  dzieci w  Europie 
pow o jenne j. W latach p ięćdziesią tych, 
gdy w  Europ ie  m inę ły  już  na jgorsze lata, 
UNICEF zw ró c ił swą uwagę na kraje 
T rzec iego  Świata. Jego m isja to  żyw ić, 
leczyć, szczepić, ksz ta łc ić  dz ieci i ich 
m ajątk i. Św iat jednak oszalał, ko n flik ty  
zb ro jne  staw a ły się coraz częstsze, w ięc

Afganistan, Kabul: w tym oceanie gruzów dzieci są tylko cząstką machiny wojennej

organ izac ja  pośw ięca coraz w ięcej uwagi 
dz ia łan iom  m ającym  przyn ieść na ty
chm iastow ą pom oc w  czasie działań 
w o jennych . (...) O ile  jednak jeszcze n ie
daw no m yślano przede wszystkim  o 
leczen iu  ran i dys tryb u c ji żyw ności, o ty le  
osta tn io , poczynając od w o jn y  w  Libanie, 
dzia łacze o rgan izacji p rzekonali się, że 
nie m ożna odbudow yw ać kraju bez 
praw dziw ego po jednania w spó lno t przed
tem  będących w  s tan ie  w o jny. UNICEF 
o rgan izu je  w ięc rów nież ko lon ie  dla 
dzieci, aby w spó ln ie  m og ły  one w yzbyć 
się w za jem nych urazów , aby nauczyły się 
one żyć ze sobą w poko ju . W krótce będzie 
to  n iezbędne rów nież w  Bośni. Wszędzie 
w tak ich  m ie jscach ko n flik tó w  reg iona l
nych trzeba przede wszystkim  na jp ierw  
„w y leczyć g łow y” .

A by  dok ładn ie j z ilu s trow ać d ram aty
czne konsekw encje  w ojen d la  dzieci, 
UN ICEF organ izu je  w  Caen wystawę- 
-M em oria ł na rzecz poko ju , za tytu łow aną 
„N ig d y  w ięcej w o jen ” . Przedstaw ione 
zostan ie  120 zd jęć i 20 zb io rczych  ta b lic  
s ta tystyczno-in fo rm acyjnych . Podczas to 
w arzyszących M em oria łow i dyskusji roz
ważane będą przede wszystkim  trzy 
tem aty: w szelk ie  psych iczne  i fizyczne 
urazy spow odow ane w ojną, konieczność 
udzielania natychm iastowej pom ocy przez 
pow o łane  do tego  o rgan izac je  oraz 
odbudow a życia  i rehab ilitac ja  dzieci.

E.D.
na podst.: LE P O IN T 23 X I11994 r.

W SZYSTKIE ZDJĘCIA  — 
LE PO INT

Palestyna: „Intifada” 
nieodwracalne.

zastąpiła szkołę. Dla wielu z nich opóźnienia w nauce są

Mozambik: „Mięso armatnie”. 8-12 letnie dzieci, porywane przez rebeliantów, były przez 
nich wykorzystywane w komandach śmierci i jako zwiadowcy na polach minowych

Liban: stracone pokolenie. W zrujnowanym kraju brakuje wszystkiego, więc również 
możliwości nauki. Dla wojennego pokolenia nastolatków przyszłość też rysuje się w 
czarnych barwach

Ruanda: Dziesiątki tysięcy dzieci błądzą po kraju. Wiele z nich widziało masakrę 
najbliższych i cudem uniknęło śmieroi. Teraz wiedzą tylko jedno: trzeba się kryć przed 
dorosłymi



dokończenie ze str. 3

pamiętniku: „cała Polska, wszyst
kie warstwy społeczne dowie
działy się o istnieniu Narodo
wego Kościoła, a przede wszyst
kim dowiedział się wieśniak i 
robotnik, najuboższe warstwy, że 
istnieje Polski Narodowy Kościół 
Katolicki, który niesie wyzwole
nie religijne tym warstwom, które 
były prześladowane (...), że ist
nieje i idzie ku Polsce Kościół, 
który nie staje na przeszkodzie w 
podniesieniu społecznym, wycho
wawczym, ekonomicznym i reli
gijnym polskiego ludu” .

Na tak przygotowany grunt 
przybył do Polski w lipcu 1920 r. 
bp F. Hodur, który odprawił w 
Krakowie pierwsze nabożeństwo 
w języku polskim (45 lat przed 
rzymskokatolickim Soborem Waty
kańskim II). Po powrocie do 
Ameryki oświadczył: „Krótki mój 
pobyt w Polsce utwierdził mnie w 
przekonaniu, że w Ojczyźnie 
zamorskiej powstanie wcześniej 
czy później- Polski Narodowy 
Kościół (...). Ale musimy się 
przygotować do misji, do pracy i 
walki o Kościół Chrystusowy, 
musimy czekać na wezwanie z 
Polski, gotowi każdego czasu (...) 
do czynu. A nade wszystko 
musimy świecić przykładem pię
knego chrześcijańskiego życia” .

Pracę misyjną kontynuował i 
rozwijał ks. dr A. Ptaszek (+ 1951

r.), przyjęty do Kościoła przez 
bpa F. Hodura w czasie jego 
pobytu w Krakowie. Ks. A. Pta
szek już w sierpniu 1921 r. — przy 
poparciu posłów J. Stapińskiego 
(+ 1946 r.) i K. Czapińskiego 
(+ 1942 r.) — przedstawił w Mini
sterstwie WRiOP sprawę legali
zacji PNKK. O sprawności dzia
łania centrali scrantońskiej PNKK 
świadczy fakt, że już w 1922 r. 
przybył z USA do Krakowa elekt 
F. Bończak (+ 1967 r.) celem 
objęcia misji w Polsce. Dla pro
pagowania Polskiego Narodo
wego Kościoła Katolickiego zało
żył w roku 1923 organ prasowy 
pt. „Polska Odrodzona” . Zorga- 
nizowałteż pierwsze Seminarium 
Duchowne w Krakowie.

A więc już w roku 1921 władze 
PNKK podjęły starania o legali
zację działalności Kościoła w 
Polsce. Niestety, pomimo inten
sywnych starań, władze PNKK 
nie doczekały się uznania praw
nego da  roku 1939. Sytuacja ta 
sprzyjała prześladowaniom PNKK 
w okresie międzywojennym. Prze
śladowania duchowieństwa i wy
znawców PNKK miały różny cha
rakter. Powszechnie stosowano 
szykany administracyjno-policyj- 
ne, dyskryminacje towarzyskie, 
akcje bojówkarskie, rozpędzanie 
zebrań. Uniemożliwiano budowę 
świątyń, zdarzały się liczne wypad
ki ograbiania paramentów litu
rgicznych i demolowanie obiek

tów sakralnych. Tymczasem 
PNKK stawał się w Polsce coraz 
popularniejszy. Już w 1927 r. 
PNKKw Polsce skupiał 22 parafie 
z około 50 000 wiernych.

M. Ambroży

(...) Bóg jest pierwszą i ostatnią przyczyną wszechbytu.
Dla człowieka jest przede wszystkim Ojcem.
Bóg jest miłością.
M iłość skłania potęgę i rozum do twórczego czynu w Bogu.

i Wyłaniają się w czasie: świat, człowiek i nieprzeliczone istoty 
duchowe, które uszczęśliwiają się o tyle, o ile spełniają Boże za
miary.

■ Rozumnym istotom dał Bóg największy przejaw swej jaźni, 
wolną do pewnego stopnia wolę, by ich życie, czyny miały moralną 
wartość, by nie był człowiek, duch, na kształt mechanizmu nasta
wionego ręką Stwórcy, pod przymusem działającym, jak globy 
wirujące w przestrzeni, ale by przy pomocy sił danych sobie przez 

I Boga urabiał sam swe przeznaczenie, swój los, swe niebo i piekło i 
w ten sposób przechodził ze stopnia na stopień, doskonalił się, 
rozwijał, aż się stanie godnym zupełnego zjednoczenia ze swoim 
Ojcem — Ostatecznym Celem każdego duchowego bytu.

Na drodze tej napotyka człowiek przeszkody, elementy n iższego 
rzędu, które zaprzątają jego myśli, powodując często upadek, 
grzech.

Człowiek zapomina wtedy o swym istotnym przeznaczeniu, 
I zadawala się chwilowym, doczesnym i materialnym bytem. Ustaje 
| na drodze do wyższych przeznaczeń.

(...) Ludzkość jest jedną, wielką rodziną, a grzech popełniony 
przeciw jednemu z członków tej Bożej rodziny, jest grzechem 
przeciw całej ludzkości i Bogu. Jest grzechem wołającym o pomstę 
nieba.

Każdy człowiek ma obowiązki wobec Boga i bliźniego do speł
nienia. Jest cząstką całości.

Nad tą całością czuwa Bóg i pozyskuje człowieka miłością, a jeśli 
m iłość zawiedzie chwilowo, groźbą, karą, cierpieniem, a potem 
znowu miłością i miłosierdziem. Odbiciem swego stosunku Boga 
do człowieka jest Jezus Chrystus, Syn Boży i Człowieczy, zesłany 
w najkrytyczniejszym momencie Wątpiącej i cierpiącej ludzkości w 
tym celu, aby ją oświecić, udoskonalić, wzmocnić i uczynić szczęś
liwą.

Istotą Jego religii jest ciągła ofiara, poświęcenie się Boga wzglę
dem ludzi i odwrotnie, ludzi względem Ojca — Boga. Reiigia to 
trudna, najtrudniejsza ze wszystkich, bo najdoskonalsza, a 
wszystko co dobre, wielkie i doskonałe i Boże jest trudne. Ale 
trudne tylko z początku.

Gdy człowiek spojrzy w światło mocne, olśni go, aż go ból przej
mie dokuczliwy, a potem przywyknie do blasku i widzi w nim 
wszystko lepiej i doskonalej, aniżeli przy słabym oświetleniu.

Tak się ma rzecz z religią. Trudną jest dla początkujących, bo to 
reiigia zaparcia się siebiego samego, walki, czynu, ofiary, wysiłku 
aż do śmiertelnej agonii, to  podróż w górę, to  dźwiganie giganty
cznych ciężarów po zieki sypkiej, albo moczarowej, czas rozcza
rowań i zwątpień... Ale ty lko  z początku. Bo gdy człowiek sobie 
przyswoi abecadło Chrystusowej religii, otworzy jej księgę i 
pocznie czytać karta za kartą, przekonuje się, jak ta reiigia łatwa, 
przystępna, głęboka, wszystko ogarniająca i wszystko dająca (...).

(Fragmenty z „Pism”, t. II, bpa Fr. Hodura)



Z ZAGADNIEŃ WYCHOWAWCZYCH

D N I Ó W K A

C zy my, dorośli, mamy św iadom ość tego, jak 
w yg ląda codzienne życie  dziecka na wsi? Mam na 
m yśli oczyw iśc ie  tych  dorosłych  któ rzy  m ieszkają 

w  m iastach, a ich jedynym  (przeważnie) k łopo tem  w ych o 
waw czym  jes t zapew nienie swemu dziecku zdrow ego poży
w ien ia . Z regu ły  rów nież od dziecka, m ieszkającego w 
m ieście nie w ym aga s ię  n iczego w ięcej poza tym , by dobrze 
się uczyło.

Jeżeli chcem y — choć pob ieżnie  — zapoznać się z sytuacją 
dzieci, m ieszkających na wsiach, ich rozkładem  dnia, ich 
prob lem am i i troskam i, pos łucha jm y w ypow iedzi n iek tó rych  
z nich:

— Muszę w stać oko ło  godz. 6.00, dać jedzenie kró likom  i 
kurom . Czasem zdążę zjeść śniadanie przed w yjściem  do szkoły. 
Jeśli nie — pakuję sobie k ilka  kanapek — (ch łop iec, 9 lat).

—  Z im ą m ogę pospać d łużej, ale k iedy zazielenią się 
łąk i, budzą m nie wcześnie j. Muszę w tedy przed szkołą 
w yprow adz ić  na pastw isko krow y i byka — (ch łop iec, 
la t 11).

—  Jak w rócę  ze szkoły, to  zaraz jest obiad (wracam  piechotą, 
praw ie 5 k ilom etrów ), a po obiedzie pomagam  do godz iny  17.00 
■lub 18.00, k iedy jest taka potrzeba. D op iero  potem mogę wziąć 
się za odrab ian ie  lekcji — (ch łop iec, la t 14).

— Ja po szkole muszę przez jakieś dw ie  godz iny  pom agać w 
gospodarstw ie . P rzyprowadzam  krow y z łąk i, karm ię  k ró lik i i 
zbieram  jab łka  d la  bydła. Muszę też w  tym  czasie op iekow ać się 
m łodszym  bratem  — (dziew czynka, la t 10).

— Ja w  ogó le  nie oglądam  te lew iz ji, bo nie mam na to  czasu. 
M am y duże gospodarstw o, konia, p ięć krów  i św in ie. K iedy 
rodzice  obrządzają, ja muszę p ilnow ać m łodszego rodzeństwa i 
go tow ać. Lekcje często rob ię  późnym  w ieczorem , wcześnie j nie 
mogę — (dziewczynka, la t 11).

— Wiem, że nauka jest najważniejsza, ale szkoda mi rodz i
ców . O ni są i tak bardzo zm ęczeni, a gdyby nie m oja pom oc, to  
już  sam nie wiem — (ch ło p ie c , la t 14).

—  G dybym  nie pom agała rodzicom  w  obe jściu  i w  dom u, oni 
chyba w  ogó le  by nie spali — (dziewczyna, la t 11).

— N ie za bardzo lub ię  pom agać, ale wiem, że muszę. Rodzi
ców  nie stać na to, by za trudn ili kogoś do pom ocy — chłopiec, 
la t 12).

—  To, co k iedyś w ydaw ało  mi się ciężkie, teraz wyda je  się 
lekkie. W idać, już przyw ykłem  — (ch łop iec, la t 12).

Czy przywilej dzieciństwa
— zabawa i rozrywka — 

jest zarezerwowany
tylko dla dzieci miejskich?

— Um iem  i bardzo lub ię  jeździć  trakto rem . T raktu ję  to  jako 
nagrodę, w yróżn ien ie . D latego najbardzie j lub ię  czas żn iw  — 
(ch łop iec, la t 14).

— Lubię pole, bo lub ię  pracow ać z koniem  — (ch łop iec, la t 
10).

—  Ja na jbardzie j lub ię  sianokosy. Przekręcam  siano 
do suszenia, grabię, układam  w  kopki — (dziew czynka, 
la t 11).

T ak ich  w ypow iedz i m ożna by m nożyć bez końca. W yn ika  z 
n ich jeden n iezaprzeczalny fak t — dzieci w ie jsk ie  mają pewien 
zakres obow iązków , i to  w cale nie lekkich, któ rym  muszą podo
łać na rów ni z nauką. Jak muszą się czuć, w iedząc, że życie 
m og łoby  być dla n ich inne? Jedna z ub ieg ło rocznych  m aturzy
stek, m ieszkanka n iew ie lk ie j wsi w  b ia łostockiem , wyznała: 
„Ż y ję  w  w iecznym  stresie. K iedy pom agam  rodzicom  — zawa
lam naukę. A  bardzo chcę się uczyć, m oim  marzeniem jest 
zdobyc ie  dyp lom u lekarza. Jednak bardzo kocham  też 
sw oich rodziców  — jeżeli zby t d ługo  siedzę nad książką — 
mam w yrzu ty  sum ienia, że odżegnuję  się od pom agania. Oni 
nawet nie chcą, nie wym agają tej pom ocy ode mnie, ale sama 
w idzę, że beze m nie nie da liby  już  rady podołać  w szystk ie 
m u” .

A  co na to  w szystko m ów i dzisie jsza socjo log ia?
Z badań przeprow adzonych  n iedaw no w tem acie: „B udże t 

czasu dziecka w ie jsk iego  a uczestn ic tw o w  ku ltu rze ” wynika, że: 
„(...) nadm ierne obciążanie dzieci pracą fizyczną  w yw o łu je  w iele 
szkód i n iep raw id łow ośc i w  psych icznym  i fizycznym  rozw oju 
ich o rgan izm ów . Z w ychow aw czego punktu  w idzen ia  przynosi 
w ięcej zła niż pożytku. Ukazuje dz ieciom  ich odrębność spo łe
czną, często w yw o ływ ać może poczucie  krzyw dy i n iespraw ied
liw ośc i społecznej. P sych icznezm ęczen ieobn iża  ogó lną  aktyw 
ność m łodego organ izm u, w yc iska  trw a łe  p ię tno  na psychice 
dziecka, w poważnym  s topn iu  określa  jego obecne i przyszłe 
potrzeby, dążenia i aspiracje. Praca fizyczna, jeś li poch łania  
og rom ną ilość energ ii i zapału, w yw ie ry  u jem ny w p ływ  na 
postępy dziecka w  nauce, stanow i bardzo poważny czynn ik 
de term inu jący n iski fin a ln y  poziom  jego wykszta łcenia. W ym ie
n ionych  szkód nie może zrekom pensow ać nabyta przez dzieci w 
toku  pracy — w ytrw a łość, zaradność, p racow itość ani szacunek 
dla c iężkie j p racy” .

Ty le  naukow cy, fachow cy tego zagadnienia. Z punktu  w idze
nia psycho-fizycznego  w p ływ u  p racy na o rgan izm  dziecka z 
pew nością  mają rację — od tego są przecież specja listam i. Ja 
chcia łabym  w tym  m iejscu zw róc ić  ty lko  uwagę na jeden aspekt 
sprawy, bardzo ważny — m oim  zdaniem  — dla rodz iców  dzieci 
„m ie jsk ich ” . W w iększości cytow anych  w ypow iedzi dzieci prze
w ija  się ten sam m otyw : św iadom ość, że rodz iców  nie stać na 
w ynajęc ie  kogoś do p racy i zap łacenie  za to, oraz to, że chcą 
pom agać rodzicom , bo widzą, jak  bardzo są on i już zmęczeni. 
Nie genera lizu jąc sprawy, nie przesadzając o tym , że ty lko  dzieci 
w ie jsk ie  stać na podobne zrozum ien ie  i chęć pom ocy rodzicom , 
po lec iłabym  w ie lu „m ie jsk im ” rodzicom , by — choć raz — ulegli 
pokusie, i z rob ili sprawdzian, rodzaj testu swojem u dziecku. Czy 
p o tra fiło b y  ono — dla nich — w yrzec się czegoś, zrozum ieć ich 
trudną  sytuację  finansow ą, czy po tra fiło  by w  sensow ny sposób 
im pom óc? Tak często bow iem  słyszy się w o kó ł — zwłaszcza w 
m iastach tych  na prawdę dużych — że dzieci, k tó rych  jedynym  
obow iązkiem  je s t nauka, ju ż  nie po tra fią  tak praw dziw ie  dać coś 
z siebie, jedyn ie  — brać.

E.L.



Tatr, doskonale  w idoczne na b łęk ic ie  nieba... I w okół, jak 
okiem sięgnąć— sama Natura, żadnego stworzenia nadwch nogach 
czy czterech łapach! Ja, rasowy m ieszczuch, członek ogrom nego 
stada rozw rzeszczanych nasto latków , chodzący na koncerty  
„punk", żu jący gum ę i p ijący „C oca-co lę " w barkach M cD onal- 
da — nagle rzucony w środek surow ych , z im nych, ca łkow ic ie  
w y ludn ionych  gór... Zgroza!

S zybko w róc iłem  do naszego obe jśc ia  z tego  p ierw szego spa
ceru. O bejście, jak obe jście  — n iew ie lka  obora, stajn ia, jak iś  
budynek gospodarczy w  kącie ogrodzen ia . M iędzy oborą  a 
sta jn ią  buda, przy króte j b ia łe psisko, len iw ie  d rap iąc  się za 
uchem, przyg ląda mi się ze skryw anym  zaciekaw ieniem . Nie 
wiem , czy gryzie, ale w yg ląda  na to, że z pew nością  po tra fi sobie 
dać radę nawet z w ilk iem ... W olę  nie podchodz ić . Ruszam do 
stajn i, gdzie urzęduje n iew ie lk i, ale m ocarn ie  zbudow any konik, 
maści kawy z m lekiem , o bie lszej g rzyw ie  i ogon ie  W ygląda 
poczciw ie , jak sp racow any em eryt podczas poobiedn ie j her
batki w  u lub ionym  fo te lu . Po sąsiedzku, w  oborze, urzędują dwie 
krow y, w yg ląda jące  jak s ios try  syjam skie: obie czarno-b ia łe , 
tego samego w zrostu  i o tym  samym  rozm ieszczeniu ła t. Patrzą

Zapiski z ferii zimowych’ 95
J estem w ięc u dz iadków  na wsi, w górach. Niejeden 

z m oich kum p li skaka łby z radości z tego  pow odu. Mnie 
Jednak jakoś nie c ieszy ten fakt, może d latego, że 

osob iśc ie  m iałem  zupe łn ie  inne p lany spędzenia tych  w o l
nych dni. T rudno, sta ło się. Muszę jednak przyznać, 
że go ry  zim ą w yg ląda ją  im ponu jąco , a śn iegu tu ty le  
co w  m ieści n ie uzb ie ra łoby się chyba przez kilka  
lat.

Cha łupka dziadków, choć z zewnątrz nie zachw yca okazałoś
cią, w  środku  okazu je  się być całkiem  przy tu lna  i nieźle urzą
dzona. W n iew ie lk im  poko iku  na poddaszu jest nawet ko lo row y 
te lew izor i rad iom agneto fon, z k tó rych  mogę korzystać do woli 
Szkoda ty lko , że nie zabrałem  ze sobą kaset m oich u lub ionych  
kapel rockowych...

D ziadkow ie okazują się być zupe łn ie  w  porządku. Nie są 
jeszcze tak starzy, jak  mi się w ydaw a ło  — a może to  po prostu 
życ ie  w górach zahartow ało  ich i u trzym u je  w zdrow iu? O boje są 
prości jak  sosny za oknem, mają zdrowe, rum iane twarze, b łę
k itne  oczy, o toczone sia teczką zm arszczek oraz — podobny, 
pogodny  uśm iech... To, że w ca le  nie są zby t rozm ow ni i nie 
narzuca ją  mi się ze sw oim  tow arzystw em  — podoba mi się bar
dzo. Jakoś nie mam ocho ty  na czu łości — może to w yn ika z  tego, 
że nie bardzo się znamy, chociaż jesteśm y b liską rodziną? Teraz 
w idz im y się za ledw ie trzeci czy czw arty  raz w m oim  życ iu  Jakoś 
w szystkim  nam w idać nie by ło  po drodze, żeby u trzym yw ać 
częstsze kontakty. Może zaw in ił c iąg ły  brak czasu i ta, spora 
jednak, od leg łość? Na razie cieszę się z tego oddzie lnego 
poko iku , i — tłum acząc się zm ęczeniem  po podróży — idę na 
górę.

Budzę się — jak na siebie — w yją tkow o wcześnie. D opiero 
ósma! S łońce zagląda do m ałego okienka, biel śniegu skrzy 
się na stokach jak z ło to  — poeci w  taką pogodę muszą rzeczy
w iśc ie  czuć na tchn ien ie ! Ja jednak nie jestem  poetą, jestem 
realistą. Muszę ubrać się, zjeść coś i w y jść  rozejrzeć 
się w okół. Przecież nie spędzę tych  fe rii w poko ju , nie maiac 
nic do roboty!

Zorien tow a łem  się już  nieco w topog ra fii „nasze j" cha ty  i dość 
sporego obejścia wraz z „dob rodz ie js tw em ” inwentarza. W ie
czorem , w gęstn ie jącym  szybko m roku, nie bardzo mogłem  
do jrzeć, co  w łaśc iw ie  rozciąga się po obu stronach dość 
w ąskie j d rog i, k tó rą  jecha liśm y... Teraz wszystko w idać 
dokładnie, jak na d łon i: górsk ie  hale, pokry te  czystym , 
dziew iczym  śniegiem , zbocza, porośn ię te  lasami, sine szczyty

się na m nie łagodnym i, w y łup ias tym i oczami, przeżuwając 
ry tm iczn ie  swoje d rug ie  śniadanie... Te to  mają życie, 
nie ma co!

Słyszę, że babcia dzw oni garnkam i po kuchn i, idę w ięc na 
śniadanie. Muszę przyznać, że górsk ie  pow ie trze jest n iezw ykle 
pobudzające apetyt, a i godzina zrob iła  się dosyć późna — 
dochodzi dziesiąta. A w ięc — do kuchn i marsz!

Po raz p ierw szy w życ iu  zobaczyłem  na w łasne oczy kuchn ię  
w ęglową, i nie pow iem  — spodoba ł mi się w eso ły ogień, buzu
ją cy  pod płytą, i rozkoszne c iepło, rozchodzące się po 
całej kuchn i. A kuchn ia  — była spora, nie taka, jak w naszych 
b lokach  w  m ieście. O prócz kuchn i węglowej, czyli p ieca — 
jak m ów i babcia — stoi tu duży, p ros toką tny stó ł, przy 
któ rym  w szyscy dom ow n icy  m ogą spoko jn ie , razem usiąść do 
jedzenia. W okó ł dużo szafek, s to jących  i w iszących, w szystkie  
z rob ione  z drew na — w yg ląda  to  jak pokó j jada lny, a nie 
kuchnia. Na ścianach wiszą w różnych m iejscach warkocze 
cebu li, czosnku, a na półeczkach — cała bateria s ło ików  
i s ło iczków : z przypraw am i, z zapasam i, p rzetworam i... 
Coś n iesam ow itego! S tw ierdzam , że babcia musi m ieć ogrom ne 
sam ozaparcie i dużo czasu, by tego w szystk iego dokonać 
w  ciągu lata i jesien i! U nas w  dom u mama czasem robi ogórk i 
na zimę, ale już  ko n fitu ry  czy kom poty? N igdy! Po prostu
— nie ma na to  czasu... A dzis ie jsza herbata z kon fitu ram i 
w iśn iow ym i jest taka dobra...



Babcia chyba  poznaje po m ojej m inie, że mi sm akuje, bo 
dok łada  mi na m aleńki ta le rzyk ko n fitu ry  z innego sło iczka. 
Uśm iecha się przy tym  i mówi:

— Jedz, chudzie lcze, i zapam iętaj ten smak. Tak ci nie 
będzie sm akow ało  w  m ieście nic, bo wszystko, co rośnie 
w górach a jest przetw orzone w dom u — ma swój n iepow ta
rzalny, jedyny  smak... — i puszcza do mnie... na jpraw dziw sze 
oko!

Później dziadek zabiera m nie na spacer w góry. C hoć n iezbyt 
mi to  odpow iada , nie ośm ielam  się jednak z tego  w ym igać. 
Dziadek ma w  sobie coś takiego, że nie sposób mu odm ów ić, a i 
w ym ów ić  się jest trudno . Czuję też przez skórę, że — choćbym  i 
p ró b o w a ł— nie m ógłbym  mu skłam ać... To dziw ne uczucie, bo 
n igdy  w  życ iu  nie m iałem  podobnego, ale dz ięki niemu zaczy
nam patrzeć na dziadka może nie ty le  z m iłością, co z respektem. 
Po prostu — to jest gość!

M iałem  rację. Dziadek to  w span ia ły  okaz „h o m o ” . B y liśm y w 
górach przez ładnych  parę godzin, i — aż trudno  mi i przyznać 
samemu przed sobą — w cale nie chcia łem  wracać... To coś 
n iesam ow itego — m aszerować n ieprzetartym  szlakiem  przez 
górsk ie  zbocza, do liny , hale... N ikogo w ięcej — ty lk o  dziadek, te 
wspaniałe, g roźn ie  w yg ląda jące góry, puszysty, skrzący się 
śnieg — no i, oczyw iście, ja...

Rozm aw ia liśm y niew iele. To chyba rodzinne, n ik t z naszej 
rodz iny  nie może być uważana za gadułę, i rzeczyw iście  nim nie 
jest. W ażniejsze jest z rozum ien ie  się bez słów, w yczucie  a tm os
fery, panujące j m iędzy nami, i naw iązanie kon taktu  em ocjona l
nego. Przyznaję się, że m om entam i bardziej in te resow a ł m nie 
dziadek niż w spania łe w idok i... Ja byłem  już ca łkow ic ie  „k la p 
n ię ty" d ług im  marszem, pom im o m rozu pot la ł mi się z czoła jak 
podczas le tn ich  upa łów  — a dziadek spoko jn ie  m aszerował 
dalej, ja kby  przed chw ilą  w yszed ł z gab inetu  odnow y b io lo g i
cznej... G dy odw raca ł się do mnie, szukałem  w jego oczach 
kp iącego w yrazu lub czegoś w rodzaju szyderstwa — ale n ic  z 
tego. Za każdym razem jego spo jrzen ie  było takie  samo: baczne, 
ale w  sposób natura lny, n iewym uszony...

Podczas k ró tk ie j chw ili odpoczynku, przed udaniem  się w 
drogę pow rotną, dziadek — jakby m im ochodem  — zauważył:

— Wiesz, k iedy tak siedzisz i m yślisz nie w iadom o o czym, 
bardzo przypom inasz mi swego o jca. Zawsze w ydaw ało  mi się, 
że jest bardzo daleko — m yślam i, oczyw iście, i n igdy nie p róbo
wałem  ściągnąć go na siłę  bliżej, do siebie. Trzeba było  w ie lu  lat, 
żeby zrozum ieć, żeon  dok ładn ie  to  samo m yś la ło  mnie. Byliśm y 
od siebie na w yc iągn ięc ie  ręki, a w ydaw ało  nam się obo jgu, że 
dzie li nas coś w ięcej nawet, niż te góry...

Z ro b iło  mi się g łup io . Tata m ało ze mną rozm aw ia ł o swoim  
dz iec iństw ie , a może chcia ł, ty lko  ja  nie bardzo m iałem ochotę  
go s łuchać? Przez osta tn ie  parę lat n igdzie  w spó ln ie  nie ch o d z i
liśm y, nie w yjeżdżaliśm y... Rozm ow y do tyczy ły  przeważnie 
nauki, odpow iedzia lności za czyny i takie  temu podobne kawałki. 
A  przecież kocha liśm y się, i w iedzie liśm y o tym ... D laczego nie

p o tra filiśm y zb liżyć  się do siebie na tyle, by zro 
zum ieć i zaakceptow ać się tak im i, ja k im i jesteśm y? Bo 
trzeba  przyznać — czegoś, n iestety, b rakow a ło  w  na
szym zw iązku... Nawet w ys iłk i m am y w  k ie runku  „na 
rzecz zb liżen ia  i p o ko ju " nie od n os iły  tak iego  skutku, 
jak iego  pragnęła.

I co  m iałem  odpow iedzieć? Zresztą, dziadek chyba nie 
spodziew a ł się odpow iedzi, bo wstał, w ytrzepa ł spodnie  
ze śn iegu, i ruszy ł pow o li z pow rotem . Coś mi chyba 
odb iło  w tym  m om encie, bo czułem, że robi mi się go 
bardzo, bardzo żal. A  może to  nie jego  żałowałem , ty l
ko siebie samego, i tatę, i w  ogó le  nas w szyst
kich?

D ogon iłem  dziadka po paru m etrach, a k iedy spo jrza ł 
na m nie — po prostu się do niego uśm iechnąłem . I w  tym

■ m om encie  poczu łem  się lekki i radosny, jak  chyba n igdy 
dotąd...

To dop ie ro  trzec i dzień m ojego pobytu  w  górach , u dziadków , 
a przyty łem  chyba z dziesięć k ilo . Fakt, że ape ty t dop isu je  
mi nadzwyczajn ie! To nie ty lko  codzienne spacery z dziadkiem  
(bo teraz chodz im y w gó ry  codziennie, czasem zabieram y 
ze sobą Łazika, tego  psa dz iadków ) zaostrza ją mi go tak, 
ale chyba też ta len t babci do różnego rodzaju wypieków ... 
Naw et ch leb  babcia  p iecze sama, w  dom u, i jest — przepyszny! 
Muszę też przyznać, że nie wyobrażam  sob ie  w  tej chw ili 
dn ia  bez w y jśc ia  w  góry, dn ia  bez pysznego ob iadu, jedzonego 
razem z dziadkam i w  kuchn i a nawet... o nieba! tych  n iew y
m uszonych, d ług ich  rozm ów  o wszystkim  co ważne i nieważne. 
Nawet nie przypuszczałem , że po tra fię  być takim  gadułą 
lub słuchaczem  — na zm ianę, w zależności od sytuacji. Cu
dow ne są te  w ieczory  przy piecu, przy buzującym  og ieńku, 
leniwe, bezpieczne, pełne c iep ła  i serca... T y le  pom aga
ją  zrozum ieć, ty le  uczą, ty le  w ym agają od w szyst
kich...

Jak ten czas leci! Po ju trze  w racam  już  do dom u, do w ie lk iego , 
zakurzonego, zadym ionego miasta... Cieszę się, oczyw iście, 
a le — zostaw iam  tu jednak kawał serca... Na ju trze jszy 
dzień dziadek w ym yś lił coś ekstra — pożegna lny ku lig . 
Rozesłał już „w ic i” po całej oko licy , ma podobno zebrać 
się grupa k ilkunastoosobow a, w ięc zabawa ma być niezła. 
Babcia  przyszyku je  b igos i k ie łbaski, bo meta ku ligu  — 
ma być u nas. A le  — to  ju tro . N ie zapisywałem  nic przez 
praw ie pó łto ra  tyg o dn ia  — bo... n ie m iałem  czasu. Jakoś 
tak przylgną łem  do codziennych  „zajęć", zwłaszcza tych 
w ieczornych , kuchennych, że szedłem na górę spać 
n ieprzytom ny. Nie uw ierzycie, jak pow iem , że te lew iz ji i radia nie 
tyka łem  przez ca ły  czas m ojego tu pobytu ! Po prostu — ty le  
ciekaw ego dzia ło  się w ciąż przy mnie, tak urzekło mnie 
p iękno  i czar gór, że „gada jące zabaw ki” odstaw iłem  do 
czasu pow ro tu . W m ieście — to zupe łn ie  coś innego, tam 
trzeba być na bieżąco z tym i rzeczami, ale — tu życie 
k ie ru je  się innym i prawam i, a prawa ta uznałem  i p o lu 
biłem . Pow iem  w ięcej — w idoczn ie  odezwała się krew
m oich przodków , bo po męsku zadecydowałem , że będę tu 
w raca ł ty le  razy, ile ty lk o  będę m ógł. „D o  ko rzen i" — 
jak śm ia ł się dziadek, ale wiem , czuję to  prostu, że
on też (jak i babcia) będzie czeka ł z utęsknien iem  na
m oje p rzy jazdy i będzie lic zy ł dn i, dzie lące nas od 
ponow nego spotkania. Takie spraw y się po prostu 
wie...

S iedzę już  w  pociągu, w racam  do dom u. Dziadek, k tó 
ry odw ióz ł m nie na stację, na pożegnanie na jp ie rw  uścis
nął mi rękę, tak po męsku, a późn ie j — po prostu w zią ł 
w  ram iona i mnie, p ię tnasto le tn iego  ch łopa, tu l i ł  do s ie
bie jak dziecko. A  ja, po raz p ierw szy od paru dobrych  
la t — popłakałem  się jak  bóbr... I na jgorsze jes t to,
że w cale się tych  sw oich łez nie wstydziłem . Tak 
w ięc, koniec ferii... Teraz będę czekał na wakacje, 
a wtedy.... W iecie, prawda?

E. LORENC



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

„Myślę, że nie ma człowieka, który by 
nie zastanawiał się w jakimś momencie 
swojego życia nad jego sensem — pisze w 
swoim liście do Redakcji p. Ilona C. z 
Wrocławia. Po co człowiek żyje? Jaki 
sens ma praca albo zabawa? Ludzie 
widzą, że przecież w przyrodzie wszystko 
ma sens, a człowiek stanowi jakby 
cząstkę tej przyrody. Co na tego typu ref
leksje, czysto ludzkie, mógłby powiedzieć 
Duszpasterz?”.

M iła C zyte ln iczko ! W różnych okresach 
ludzkiego  życ ia  rodzi się pytanie: Jaki 
sens ma m oje życie? Do n iedawna 
jeszcze cz łow iek tłum aczy ł sens swego 
życia  w  ten sposób: ja w praw dzie  odejdę, 
ale m oja praca pozostanie dla przyszłych 
pokoleń. M oje dzieci i w nuk i będą ko rzy 
s ta ły  z jej w yn ików . O becnie  jednak 
sprawa tak iego tłum aczenia  trochę  się 
skom plikow ała . C złow iek bow iem  posia
da środk i, k tó rym i może zn iszczyć całą 
ludzkość, je j dorobek i w  ogó le  ca ły  św iat. 
Ś rodkiem  tym  jes t broń atom owa. Pow
staje w obec tego pytanie: jak i sens m ia
ło b y  is tn ien ie  ludzi i ich w ys iłek  nad prze
budow ą świata, gdyby nastąpiła ka tastro
fa w o jny  a tom ow ej na ca łe j ku li z iem 
skiej? Na to  pytanie  zna jdziem y jedyną 
rozsądną odpow iedź, jeśli p rzy jm iem y 
O bjaw ien ie  Jezusa C hrystusa. Dzięki 
bow iem  swojej pracy, przez swoje zma
gania, a czasem i c ie rp ien ia , ludzie  zm ie
rzają nie ku w łasnej śm ierci, lecz ku Bogu, 
do życ ia  w iecznego. To w łaśn ie  Jezus 
C hrystus zapewnia nas, że życ ie  nasze 
nie kończy się w  ch w ili śm ierci, lecz z tą 
chw ilą  dop ie ro  zaczyna się w  całej pełni. 
Całe nasze doczesne życie, nasza praca, 
w ysiłek, n ie ty lko  zapewnia ją nam i innym  
w arunk i do życia, lecz p rzygo tow u ją  nas 
na spo tkan ie  z Bogiem . O bjaw ien ie  Boże 
p rzy ję te  z w iarą  m ów i nam, że przez 
nasz w ysiłek i pracę tw o rzym y coś trw a 
łego, p rzygo tow u jem y się do w iecznego 
życ ia  z Bogiem . Co w ięcej, p rzyczyn ia 
my się do tego, że inn i ludzie  dzięki 
nam m ogą ła tw ie j łączyć się z B o
giem.

Każdy cz łow iek nosi w sob ie  w yrok 
śm ierc i od początku swego życia. Św ia
dom ość tego, że m usi się umrzeć, bez 
w ia ry w  życ ie  w ieczne, by łaby czym ś tra 
g icznym  i wstrząsającym . D latego ra
dosną now iną  są d la  nas s łow a C h ry 
stusa: „K to  we M nie w ierzy, choćby  i 
umarł, żyć będzie”  (J 11, 25).

K toś na p rzyk ład  dow iadu je  się, że jest 
ch o ry  na raka i może żyć jeszcze najwyżej 
dwa lub trzy  lata. A le  będą to  lata pełne 
c ie rp ien ia  i bó lu nie do w ytrzym ania . 
W idząc to  pytam y: Jaki sens ma takie  
życie? Kom u przydadzą się jego c ie rp ie 
nia? C horem u na pew no nie dają szczęś
cia. Ci zaś, k tó rzy  nie w ierzą w Boga, nie 
w idzą ich sensu. W iara jednak m ów i nam, 
że nawet takie  życie, pełne c ie rp ien ia  i 
bólu, ma w ie lką w artość zarów no d la  cho 
rego, jak i d la innych  ludzi. Przez swe

c ie rp ien ia  cz łow iek w łącza się w  zbaw
czą Mękę i Śm ierć C hrystusa i w ten spo
sób p rzyczyn ia  się do zbaw ien ia  w łasne
go i innych . W życ iu  ludzkim  bywa 
w ie le  tak ich  sytuacji, w  k tó rych  sens 
naszego is tn ien ia  m ożem y zrozum ieć ty l
ko dz ięki O bjaw ien iu  Bożemu przy ję te 
mu z w iarą. T y lko  spo jrzen ie  przez w ia 
rę rozśw ie tla  m roki ludzkiego  życia  i 
w nosi jasny prom ień  nadziei, że po 
śm ie rc i będzie żyć z Bogiem  na zaw
sze.

To  C hrystus ośw ieca nas przez swoje 
ob jaw ien ie  i ukazuje drogę do Boga. 
P rzypom ina nam to obrzęd Chrztu  św., 
gdy m iędzy czytan iam i Pisma Św ięte
go śpiew am y lub m ów im y słowa C hrystu 
sa: „Ja jestem św ia tłośc ią  świata.
Kto idzie za Mną, będzie m ia ł św ia tło  
życ ia ” .

T y lko  w iara rozśw ie tla  na jtrudn ie jsze 
chw ile  naszego życia. Bez niej trudno  
by łoby nam żyć.

„Czy wiara w sny jest grzechem, czy też 
nie? — pyta p. Jan W. z Inowrocławia. 
Karty Pisma Świętego mówią o wielu rea
lizowanych bardzo często interwencjach 
nadprzyrodzonych przez sen. A więc, jak 
to jest z tymi snami?”.

Sny mogą pochodzić n iek iedy od Boga. 
Poucza nas o tym  sam Bóg w  Księdze 
L iczb (12, 6): „Jeśli jest u was prorok, 
ob jaw ię  mu się przez w idzenie, w  snach 
będę m ó w iłd o  n iego ” . Dzieje A posto lsk ie  
p rzytacza ją  s łow a p ro roka  Joe la  (2, 28): 
„I s ta n ie s ię w o s ta te c z n e d n i (m ów i Pan); 
Ześlę D ucha m ojego (...), a synow ie  wasi, 
jak  i có rk i wasze będą p ro rokow a li, m ło 
dzieńcy wasi w idzen ia  m ieć będą, a starcy 
wasi będą śn ili we śn ie ” . P ism o Święte, 
tak Starego, jak i Nowego Testam entu, 
m ów i nam, że nieraz zsyła ł Bóg rozm aite 
sny nie ty lk o  osobom  spośród narodu 
w ybranego, ale też i poganom , jak np. sny 
króla  asyryjskiego, w yłożone przez p ro 
roka Daniela. W Nowym  Testam encie 
Bóg daw ał ostrzeżen ia  we śnie Józefow i, 
by uc ieka ł do Egiptu z D zieciątk iem  i 
M atką Jego, m ędrcom , by w  drodze 
pow ro tne j nie w stępow ali do Heroda. 
D laczego czyn ił to  Bóg we śnie, a nie 
na jaw ie, trud n o  jest tego  docho
dzić.

Sym bo liczne  sny kró la  faraona zostały 
ob jaśn ione  przez Józefa eg ipskiego, 
k tó ry  przyznaje, że zaczęrpną ł je  z O bja
w ien ia  Bożego, bo sam pow iedzia ł: „Azali 
n ie Boży jes t w ykład?". Podobnie  i p ro rok 
Daniel, w yjaśn ia jąc znaczenie snu kró
low i asyryjskiem u, zastrzega się w yra
źnie, że czyn i to  dz ięki szczególnem u 
ob jaw ien iu  ta jem n icy  od Boga.

W yją tkow e i n ie liczne przypadki snów  
od Boga nie dają żadnej podstaw y do 
m niem ania, jakoby to  była zwyczajna 
d roga  dz ia ła lnośc i Bożej lub dz ia ło  się to 
często. N ie ma zatem sprzeczności m ię
dzy naukow o-p rzyrodn iczym  w yjaśn ie 

niem snów  i w y ją tkow ym i faktam i z Pisma 
Świętego.

Co m ów ią badania psycho log iczne  o 
m arzeniach sennych? Otóż, podczas snu, 
m im o że cz łow iek śp iący pozostaje 
odcię ty  od św iata zewnętrznego, mózg 
jego nadal pracuje. W praw dzie czynności 
ko ry m ózgowej — od k tó rych  zależy dzia
ła lność  naszych w ładz psych icznych, jak 
rozum , wola, uczucia  — ulega pewnemu 
zaham ow aniu  podczas snu, to  jednak 
dzia ła ją  one nadal, choć m niej spraw nie  i 
p raw id łow o. Stąd w m arzeniach sennych 
brak ładu i składu, obrazy zm ieniają  się 
nagle i szybko, pow sta ją  sy tuac je  i zda
rzenia n iepraw dopodobne, a cz łow iek 
śpiący p rzy jm u je  to  bez zdziw ien ia  i bezk
rytyczn ie . Na treść naszych marzeń sen
nych składają się zazwyczaj w rażen ia  w 
naszej pam ięci zachow ane na ja w ie — i to  
w rażen ia  zarów no bardzo silne, jak i 
słabe, a nawet zupe łn ie  n ieuśw iado
m ione. Na rodzaj i przebieg marzeń sen
nych w p ływ a  jeszcze ca ły  szereg rozm ai
tych  czynn ików , jak: ho rm ony g ruczo łów  
dokrew nych , stan traw ien ia  we śnie, ch o 
roby serca (stąd sny dręczące), czynn ik i 
zewnętrzne, np. c iep ło , zim no, św ia tło  i 
w ie le  innych. Przeważnie m arzenia se n n e , 
są dziw aczne i bezsensowne. Zdarzają się 
jednak i tak ie  sny, podczas k tó rych  um ysł 
dokonu je  naprawdę zdum iew ających 
czynności, jak rozw iązyw anie trudnego 
zadania m atem atycznego, p rzypom n ie 
nie sob ie  zapom niane j h is to rii z dz iec iń 
stwa, k tó re  na jaw ie  spraw iają  nam w iele 
trudnośc i. Jak w ytłum aczyć takie  z jaw i
sko? M ów iliśm y już, nasze w ładze um ys
łow e podczasnu  nie u lega ją  ca łkow item u 
zaw ieszeniu. We śnie cz łow iek najczęś
c ie j w n iosku je  n ie log iczn ie  i bezkry ty
cznie, choć może być w yją tek popraw 
nego i log icznego m yślenia.

U osób szczególn ie  w rażliw ych zda
rzają się p rzypadk i p raw dziw ych  odczuć 
na od leg łość lub przeczucia, co do przy
szłości. W praw dzie nauka nie umie 
zadow a la jąco  w yjaśn ić  tych  dz iw nych 
zjaw isk, to  jednak jes t rzeczą pewną, że 
zazwyczaj n ie ma w n ich  n ic cudow nego 
lub nadprzyrodzonego.

A w ięc norm alne senne m arzenia są 
n iczym  innym , jak  ty lk o  m ajakam i naszej 
w yobraźn i, dzia ła jące j bez ko n tro li woli. 
Jest rzeczą w prost n ierozsądną przyw ią 
zywać jakieś znaczenie do snów. Czasami 
sny ostrzegaw cze spe łn ia ją  się, jak np. 
choroba, śm ierć i można je w ytłum aczyć 
w ysta rcza jąco  przeczuciem  lub te lepatią. 
W ierzyć zatem w  sny i k ie row ać się nim i 
jest zabobonem , a tego  zabrania nam 
d rug ie  przykazan ia  Boże. Nasze stare 
p rzys łow ie  zaś m ów i: „Sen mara — Bóg 
w ia ra ” , co należy tak  rozum ieć. Bardzo 
ostrożn ie  trzeba in te rp re tow ać sny, a 
w iarę i u fność pokładać w  Bogu.

Wszystkich Czytelników serdecznie 
pozdrawiam.

DUSZPASTERZ



HOROSKOP CYGAŃSKI

Siódemka pik
(16 lutego — 5 kwietnia)

W szystkie osoby, urodzone w  tym  przedziale czasowym, 

odznaczają się dow cipem  i — w ogó le  — ogrom nym  poczuciem  

hum oru. Są rozm ow ne i p rzyjacie lskie. Za wszelką cenę pragną 

un iknąć w  życ iu  sporów  i n ieporozum ień , co jednak nie zawsze 

się im udaje, choć są ludźm i z g run tu  uprze jm ym i i życz liw ie  

ustosunku jącym i się do w szystk ich . Z regu ły też są urodzonym i 

optym istam i.

Na „Siódemkach p ikow ych" można polegać niemalże jak „na Za

w iszy” , mają usta loną sławę praw dziw ych  p rzy ja c ió łi rzete lnych 

pracowników. Nic więc dziwnego, żezazwyczaj otoczonesągronem  

ludzi, spragnionych ich ciepła i życzliwości. Same jednak „Siódemki 

p ikow e” lub ią  od czasu do czasu zaszyć się w  ciem ny, c ich y  

kątek i sam otn ie  podum ać o życiu  i o w łasnych sprawach.

Zawsze k ie ru ją  się log iką  i zd row ym  rozsądkiem . Bywa, że 

dochodzą  w  życ iu  do znaczących sukcesów  w  dz iedz in ie  nauki i 

zdobyw ają  n iebyw ałe w prost bogactw o. Rzadko kiedy jednak 

udaje im się m ajątek pom nożyć — w ie le  z n ich ma bow iem  

sk łonnośc i do hazardu i ryzyka, w ięc rów nie  szybko po tra fią  

przegrać tub strac ić  nabyte dobra.

„S iódem ki p ikow e” — choć w  m ałeństw ie  są dobrym i, w ie rny

mi partneram i — we w spó łżyc iu  na co dzień po tra fią  się dać we 

znaki swoim najbliższym! Trzeba jednak przyznać, że ich złe humory 

szybko m ijają, a później — nadchodzi „czas pogody ’’...

PO ZIO M O : A - l ) udom ow iony zając;
A -8) pyszność z puszki lub  z b loku; 
C-1) ziąb, ch łód  jes ienny; D-7) sam o
zw ańczy uzdrow ic ie l; F-0) dawna nazwa 
jednostk i m ikrom etr; F-10) w ładca 
W alhalli, bóg w o jny  i w o jow n ików ; 
H -1) jednostka  te ry to ria lna  w  N iem czech; 
H-6) szkapa, chabeta; K-1) rów ne 
akc jom ; L-7) rzeka w  b. ZSRR; 
N-1) zm artw ien ie , k łopot; N-8) zasta
w iana np. na myszy.

PIONOW O: 1 -A) np. bzu pod oknem;
1-G) instrum ent dęty; 3-A) po siódm ej; 
3-F) wyspa na F ilip inach; 5-A) jeż; 
5-I) w ylew  kana lizacyjny; 7-B) ten od 
kazań; 9-A) rum or, trzask; 9-G) kraina w 
w id łach  Dunaju i Sawy, w  staroż. p ro 
w inc ja  rzymska; 11-A) obszarpaniec, 
szubraw iec, 11-K) nie róża, a kłu je; 
13-A) n iem ądry je  p lecie; 13-1) draka, 
rękoczyny.

(E.L.)

Po rozw iązaniu krzyżów ki należy od
czytać szyfr (przys łow ie  ludowe):

(A-8, C-1, H-8, D-12, A-12, K-2, B-7)
(H-10, M-9, A-4, C-4, G-13) (C-3.N-6)

(C-1, H-2, A-12, L -11,0-7, M-5) (K-5, K-11,1-5) 
(H-4, F-2) (D-7, K-1, F -2 ,1-13, C-5, L-8, D-8, A-5, N-9).

Rozwiązanie samego szyfru prosimy 
nadsyłać pod adresem Redakcji do końca 
miesiąca z dopiskiem na pocztówce: 
„Krzyżówka Nr 1”. Do wylosowania — 
nagrody książkowe.

Za praw id łow e rozw iązanie krzyżów ki 
n r 12 („N ie  ma n ic s łodszego nad św ia tło  
p raw dy” ) nagrodę w ylosow a ła  pani 
Nalepa W iesława z Krzykawki.

KRZYŻÓWKA NR 2
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13

rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI

W ydaw ca: S po łeczne  T o w a rzys tw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , In s ty fu l W yd a w n iczy  im . A nd rze ja  Frycza M o d rzew 

sk ie go . R edaguje  K o leg iu m . A d res  re d a k c ji i a d m in is tra c ji: ul. Czardasza 1 6 /18 ,02-169  W a rsza w a ,le i. 46-72-74. 

W p ła t na p re nu m e ra tę  n ie p rz y jm u je m y . Cena p re nu m e ra ty : I póJrocze — 42.000 z ł. W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1) w  

m ias tach , w k tó ry c h  zn a jd u ją  się s ie dz iby  P rzeds ięb io rs tw a  K c lp o rla ż o w o -H a n d lo w e g o  „R u c h ” S A. —  p re n u 

m era ta  w tych  o dd z ia ła ch ; —  o sob y  zam ieszka łe  na wsi i w  m ie jsco w o śc ia ch , g dz ie  n ie ma o d d z ia łu  P rzedsię 

b io rs tw a  K o lp o rta ż o w c -H a n d lo w e g c  „R u c h 11 S.A. o p łaca ją  p re nu m e ra tę  w urzędach  p o cz to w ych  I u d o rę c z y c ie 

li. T e rm in y  p rz y jm o w a n ia  p re nu m e ra ty : o d d n ia  10 lis to  pa da na I p ó łro c z e  roku  o ra z  c a ły  ro k  nas tępny ; d o  d n ia  

1 -go  każdego m ies iąca  p op rze dza ją ceg o  okres  p re n u m e ra ty  roku  b ieżącego. M a te r ia łów  n ie  z a m ó w io n y c h  

redakc ja  nie zw raca . Redakcja  zastrzega sob ie  p raw o skracan ia  m a te ria łów  n ie za m ó w io n ych . D ruk: Zak ład  

P o lig ra ficzn y  In s ty tu tu  W ydaw n iczego  Im. A nd rze ja  Frycza M odrzew sk iego , u l. C zardasza 16/18. Ząm . 4 /95.



PO
RA

DY
 

ZI
M

O
W

E 
• 

PO
RA

DY
 

ZI
M

O
W

E 
• 

PO
RA

DY
 

ZI
M

O
W

E 
• 

PO
RA

DY
 

ZI
M

O
W

E 
• 

PO
RA

DY
 

ZI
M

O
W

E

NADCIŚNIENIE I ROZSĄDEK

N adciśn ien ie  tę tn icze jest najczę
ściej występującą chorobą układu krążenia. 
Jest uznawane za g łów ny czynn ik ryzyka 
cho roby  n iedokrw ienne j serca, zawału 
serca oraz udaru m ózgu. N adciśn ienie 
trzeba kon tro low ać i leczyć przez 
całe życie. M etodę leczenia w yb iera  
lekarz specjalista, a osoba chora  po
w inna  zawsze przestrzegać jego zale
ceń szczegółow ych oraz ogó lnych  d ie
te tycznych. O dpow iedn ia  d ieta jest 
bow iem  niezbędnym  elem entem  lecze
nia tej choroby.

Pamiętajmy: prawidłowe ciśnienie tę tn i
cze dla człow ieka dorosłego  w ynosi: 

ciśnienie skurczowe równe lub 
poniżej 140 mmHg

ciśnienie rozkurczowe równe lub 
poniżej 90 mmHg

Osoba z nadciśn ieniem  tę tn iczym  
pow inna:

•  zgubić zbędne kilogramy
•  ograniczyć spożycie soii
•  unikać użytek — alkoholu, kawy, 

mocnej herbaty
•  zmniejszyć spożycie tłuszczów 

zwierzęcych i produktów bogatych w 
cholesterol

•  zwiększyć spożycie warzyw i owoców

RYBY
Żeby m og ły  pływać, czuć się „jak ryba 

w w odzie” , po trzebu ją  k lim atu  spoko ju , 

harm onii. Są jednak bardzo wrażliwe, 

mają tem peram ent „psych iczny” , ła tw o 

u lega ją  w pływ om , D latego pow inny 

stosować tę harbatkę ton izu jącą:

kwiat rumianku rzymskiego 20, korzeń 

gencjany 5 g

Do p ó ł litra  w rzątku w sypać łyżkę  tej 

m ieszanki i p ić rano i w ieczorem .

f  
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IDEALNA SZAFA

Tak, taka szafa to  napraw dę ideał, o 
k tó rym  m ożem y ty lko  m arzyć. A  w łaś
c iw ie  pow inn iśm y rów nież do niego 
dążyć, jak do każdego ideału. P rzyj
rzy jm y się: ile  tu  różnych pó łek i prze
g ródek, w ieszaków  i szuflad! Może i w 
naszych szafach da łoby się w ygospo 
darow ać w ięcej m iejsca, gdyby naj
p ie rw  posegregow ać i u łożyć p rzecho
w yw aną w  n ich  garderobę, oddzie ln ie  
w iesza jąc rzeczy d ług ie , jak  płaszcze i 
suk ienki, a oddzie ln ie  krótk ie : kos tiu 
my, spódnice... Pod tą oddzie loną 
„k ró tszą ” częścią na pewno zna jdz ie  się 
m ie jsce na b luzk i i sw etry, pod d łuż
szą — na apaszki, rękaw iczki, berety. 
Zam iast pó łek można też stosow ać pu 
de łka o podobnym  wym iarze, na p rzy
k ład  po butach, z nakle joną lub w y
pisaną in fo rm acją , co się w n ich 
zna jdu je . Pam iętajm y, że nawet naj
dalsza podróż zaczyna się od p ie rw 
szego kroku. Po nim  już  b liżej celu — 
lub do ideału.

ZIMOWA MODA

Na szczęście już daw no przestała być 

ponura, brązowo-granatowa. Teraz zna

kom ite  oc iep lane ku rtk i i kom binezony 

cieszą oczy w szystk im i ko loram i, a 

nowe m ateria ły i techno log ie  p rodukc ji 

pow odują, że ub io ry  z im ow e są jedno 

cześnie bardzo c iep łe  i bardzo lekkie. 

P am ięta jm y jednak o tym , by m im o 

w szystko nie p rzech łodzić  się, chodząc 

w  czasie m rozów  czy s ilnych  w ia trów  z 

gołą g łową, bo w brew  pozorom  — 

w ych łodzona  skóra g łow y pow oduje  

rów nie  częste „przezięb ien ia ”  o rga 

n izm u, jak przem oczone nogi.

KURCZAK W PANCERZU

1 kurczak (ok. 1 kg), 1 cytryna (sok 
i otarta skórka), 2 łyżki oleju,
2-3 łyżki cukru, sól, papryka 
mielona.

D okładn ie  oczyszczonego kurczaka 
lekko oprószyć solą wym ieszaną z pap
ryką i pozostaw ić na pó ł godziny. 
N astępnie natrzeć w środku otartą 
skórką  z cy tryny , a z w ie rzchu  sokiem  z 
cy tryny . G dy lekko obeschnie, skrop ić  
o le jem  i obsypać m ia łk im  cukrem . 
W staw ić do gorącego p iekarn ika  i 
o b rum ien ić  na z łoc is ty  ko lor, a następ
nie dusić  pod p rzykryciem .

U p ieczonego p o k ro ić  na porcje , z 
k tó rych  każdą ozdob ić  p lasterkiem  lub 
cząstką cy tryn y  i p rzybrać z ie lonym  
dodatkiem : natką, jarmużem , porem. 
Można podaw ać z z iem niakam i a lbo z 
beztłuszczow ym i, p ieczonym i fry tkam i i 
sałatą.

MOŻNA INACZEJ
Picie a lkoho lu  to  tem at tru d n y  — 

w iem y wszyscy, jak ie  fa ta lne  ma to  w 
Polsce tradyc je . My jednak c h c ie li
byśm y o tym  też napisać, nie rozw aża
jąc spo łecznych p rob lem ów  związa
nych z nadm iernym  spożyciem  napo
jów  w yskokow ych, bo nie tu  na to 
m iejsce, lecz p ropagu jąc  ku ltu rę  p ic ia  
a lkoho lu , p roponu jąc w łaściw e fo rm y 
jego podawania, a także zachęcając do 
zm iany s truk tu ry  jego spożycia, z 
w ódek na trun k i n iskoprocen tow e, k tó 
rych przecież je s t tak w ie lka  roz
m aitość.

Dziś, na m roźne lu tow e popo łudn ia  i 
w ieczory  z p rzy jac ió łm i p roponu jem y 
grzane w ino, g rog  a lbo gorący poncz. 
Te rozgrzewające napoje, zwłaszcza 
g rog i m leczne i kawowe (gorące napoje 
m leczne z dodatkiem  a lkoho lu , często 
żó łtka  i na jróżn ie jszych przypraw  ko 
rzennych), są szczegó ln ie  popularne w 
krajach skandynaw skich, a także w 
A n g lii. Można je  podaw ać rów nież w 
ko lo row ych , em aliow anych  kubkach, z 
różnym i rodzajam i grzanek.


